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Dzięki waszej pomocy
możemy ruszyć w pole choćby zaraz
km EW Brnęli«odwlBdzlnu n Ceoioiszczahdiu

W dniu wczorajszym przyjechali w odwie­
dziny do robotników Zakładów H. Cegiel­
skiego mało i średnio-rołni chłopi, by zado­
kumentować solidarność robotniczo - chłop­
ską oraz wyrazić uznanie Cegielszczakom za 
ich bezinteresowną pomoc w naprawie ma­
szyn i sprzętu rolniczego.

Pomimo niesprzyjającej pogody przybyli 
parcelanci z Ośrodków Maszynowych: Dą­
brówki, Dopiewa, Swarzędza, Biskupic, 
Czerwonaka nad którymi patronat sprawują 
Cegielszczacy. Wspólnie z członkami ekip 
robotniczych wzięli oni udział w audycji ra­
diowej, którą pod kierownictwem ob. Stru­
garka transmitowano na fali ogólnopolskiej.

W sald stołówki dominują 
barwy czerwone i zielone, pod_ 
kreśMjąc sojusz robotniczo- 
chłopski Ściana frontowa u- 
dekorowana portretami dostoj­

8 Ma
WARSZAWA. Dnia 26 bm. 

na zebraniu sekcji lekarsko- 
dentystycznej Zw. Prac. Służ­
by Zdrowia dr Stadnicki wy 
głosił referat pt. „VZra żenią z 
pobytu w klinikach stomatolo­
gicznych w Moskwie i Lenin­
gradzie".

Było to bogato ilustrowane 
przeźroczami sprawozdanie z 
podróży zaproszonych przez ra 
dzieckie Ministerstwo Zdrowia 
polskich lekarzy-specjalistów 
na 3-miesiięczne tzw. kursy u- 
doskonalenia.

Polscy lekarze spotkali się w 
ZSRR z serdecznym przyję­
ciem i mogli naocznie .przeko­
nać się o wynikach pracy i 
osiągnięciach lecznictwa ra­
dzieckiego.

Dzięki akcji przesiedleńczej

zagospodaruje Ziemie Zachodnie w roku bieżącym
WARSZAWA. W Minister­

stwie Administracji Publicz­
nej odbyła się pod przewod­
nictwem min. Wolskiego kon­
ferencja kierowników woje­
wódzkich oddziałów PUR oraz 
naczelników wojewódzkich 
wydziałów osiedleńczych, po­
święcona planowi przesiedleń- 
czo-osiedleńczemu w roku 
1949.

Plan przesiedleńcze - osied­
leńczy na rok bież, przewiduje 
przemieszczenie z ziem daw­
nych na Ziemie Odzyskane 25 
tys. rolników-chłopów bezrol­
nych i małorolnych z gospo­
darstw karłowatych i niepro­
duktywnych oraz tych gospo­
darstw, których grunty w pla­
nach Ministerstwa Leśnictwa 
przewidziane są na zalesienie. 
Planowa akcja przesiedleńcza 
stwarza nie tylko możliwość 
zaludnienia, zagospodarowania 
i scalenia Ziem Zachodnich z 
macierzą, ale również dogodne 
warunki dla przebudowy ustro 
ju rolnego na ziemiach daw­
nych.

Główny kierunek przesied- 

ników państwowych. Chłop i 
robotnik ramię przy ramie­
niu zasiedli w krzesłach, wspo­
minając chwile spędzone ra­
zem przy naprawie maszyn.

Na sali panuje nastrój bra­
terstwa i głębokiej przyjaźni 
zawiązanej przy wspólnej pra­
cy dla dobra kraju

W oczekiwaniu na audycję 
orkiestra jednostki wojskowej 
pod dyrekcją por. Jurczyka 
przygrywa wiązanki pieśni żoł 
merskich. Wykonaniem piose­
nek ludowych popisuje się je­
den e najlepszych świetlico­
wych chórów w Wielkopolsce 
z gminy Dopiewo.

Milkną na chwilę wszyst­
kie głosy. Zaczyna się audy­
cja radiowa. Chłopi dziękują 
ekipom robotniczym za okazaną 
pomoc w przygotowaniach do 
wiosennych siewów. Słyszy o 
tym cała Polska. Naprawione 
traktory pługi i sprzęt rolni­
czy pozwolą im wcześniej roz­
począć prace w polu.

Martwiliśmy się — mówi — 
sołtys wsi Sady tow. Andrzej 
Rutkowski — że wiosenne sie­
wy zastaną nas nieprzygotowa 

leń ześrodkowany będzie w I szybszego zagospodarowania i
roku bież. na najbardziej [ uproduktywnienia gospodarstw
chłonne tereny woj. szczeciń­
skiego, gdzie przewiduje się 
osiedlenie 12 tys. rodzin. 8,5 
tys. rodzin osiedli się w woj. 
olsztyńskim, 2 tys. rodzin w 
woj. wrocławskim, 2 tys. na 
Ziemi Lubuskiej oraz 1 700 w 
woj. białostockim i 800 w woj. 
gdańskim.

Dla umożliwienia jak naj-

Ogólnopolski kurs
iiiKomeudanlek JF

OLSZTYN. W dniu 25 bm. 
w Kortowie pod Olsztynem za 
kończony został ogólnopolski 
kurs dla komendantek poczto­
wych hufców „SP{‘.

Kurs ukończyło 60 dziew­
cząt. Wyróżniły się wśród 
nich: A. Statkiewicz z Pozna­
nia, W. Lesko z Warszawy, F. 
Bratkówna z Krakowa i H. 
Malinowska z Lublina. Wyróż­
nione absolwentki otrzymały 
nagrody, ufundowane przez 
Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów.

nych. Dziś dzięki pomocy ro­
botników zmartwienie to jest 
już za nami. Czekamy na orkę 
z naprawionym sprzętem, w 
pole wyruszyć możemy choćby 
zaraz. Słowa te zebrani chło­
pi przyjmą hucznymi brawa­
mi.

Parcelant ze wsi Biskupice 
Ludwik Nawrot — opowiada 
mieszkańcom innych wsi ile 
to naprawiono u nich trakto-

Srano Siedlec
radiofonizuje szkoły

Gmina Siedlec, w powiecie 
wolsztyńskim, uczyniła duży 
krok naprzód w dziedzinie ra- 
diofonizacji szkóŁ Staraniem 
i kosztem Zarządu Gminnego, 
zradiofonizowąno w bież, roku 
szkoły w Siedlcu i Zakrzewie, 
a w najbliższych dniach, zo­
staną zradiofonizowane szkoły 
w Chobienocach i Kiełpinach. 
Szkoły w Tuchorzy i w Tu- 
chorzy Starej, które zebrały 
znaczne sumy na radiofoniza- 
cję, uzyskają również pewną 
pomoc z gminy.

Nadmienić wypada, źe w 
Siedlcu znajduje się również 
wzorowy internat dla mło­
dzieży szkolnej okolicznych 
wiosek, (kt)

Gnieźnieńska Przetwórnia „Bacon“ przystąpiła

00 priMciI miesiigcli
Z dniem 26 bm. jeszcze jed­

na placówka przemysłowa na 
terenie Wielkopolski rozpoczę­
ła produkcję.

Po przebudowie kompleksu 
budynków, mieszczących do- 

na ZO przewidziane są daleko 
idące pomoce kredytowe. 
Chłopi rezerwujący sobie go­
spodarstwa rolne na Ziemiach 
Zachodnich otrzymali już 221 
mil. zł kredytów na zakup in­
wentarza. Obecnie zaś uru­
chamia się ponadto kredyt na 
ten cel w wysokości 175 mil. 
złotych.

Nowoobejmujący gospodar­
stwa na Z O mogą korzystać 
również z średnioterminowych 
kredytów na zasiewy.

Z poważnych również ulg 
korzystać będą osiedlający się 
na Ziemiach Zachodnich w za­
kresie opodatkowania i wpłat 
na Społeczny Fundusz Oszczęd 
nościowy. Przewiduje się u- 
trzymanie wszystkich dotych­
czasowych ulg, przewidzia­
nych dekretem o podatkach 
komunalnych, a ponadto dal­
sze poważne ułatwienia w u- 
zyskaniu zarówno ulg, jak 1 
zwolnień podatkowych dla 
mało- i średniorolnych chło­
pów.
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dobiegała końca

dla robotnika, nie 
chętnych rąk do

nie chleba 
zabraknie 
pracy.

Audycja

rów i siewników, ile podkuto 
koni.

Prawdę mówi, było tak — 
potwierdzają jego towarzysze 
zebrani na sali. Niech żyje 
współpraca miasta ze wsią! — 
padają okrzyki.

Hasło: Zacieśnimy sojusz ro­
botniczo chłopski — stało się 
realnym faktem. W tej chwili 
za przykładem Cegielszczaków 
pomoc mało 1 średnio-rolnym 
chłopom niosą fabryki wszyst­
kich miast Polski Nie zabrak-

Chłopi żegnając się ze swy­
mi towarzyszami — robotni­
kami, ściskają nawzajem ser­
decznie spracowane twarde 
dłonie.

Przyjeżdżajcie jak najczęściej 
— mówią. Czekamy na was. 
Przy waszej pomocy, łatwiej 
nam będzie podnieść produk­
cję rolną. (K. Z.)

Nie gry wojenne a twórczy pierwiastek pracy 

potewą hrcersiiego
Z odprawy Zw. H. P. Okręgu Wielkopolskiego

Nad wytycznymi pracy ZHP 
okręgu wielkopolskiego na 
okres H półrocza obradowała 
wczoraj w Poznaniu rozsze­
rzona odprawa hufcowych 

tychczas warsztaty samocho­
dowe, gnieźnieńska Przetwór­
nia Mięsna Okręgowej Spół­
dzielni Mięsnej (Bacon-Ex- 
port) przystąpiła do produkcji 
wyrobów mięsnych.

W chwili obecnej całość pro­
dukcji przeznaczona jest wy­
łącznie na zaspokojenie po­
trzeb rynku miejscowego. Prze 
widuje się jednak, źe już w 
niedalekiej przyszłości, po 
zwiększeniu podaży żywca, na­
stąpi uruchomienie działu pro­
dukcji konserw mięsnych, 
przeznaczonych na eksport.

Przetwórnia zatrudnia na 
razie tylko niewielką liczbę 
pracowników. Po dalszej roz­
budowie budynków ł urzą­
dzeń technicznych liczba pra­
cowników zwiększona zostanie 
do około 100.

Zaznaczyć należy, że uru­
chomiona ostatnio przetwór­
nia jest już trzecią z kolei 
placówką przemysłową, odda­
ną przez Okręgową Spółdziel­
nię Mięsną w Gnieźnie do u- 
źytku. W roku ubiegłym uru­
chomiono bekoniarnię i 
czamię drobiu.

tu-

Związkowcy
członkami spółdzielń

WARSZAWA, W całym kra- 
ju we wszystkich Okręgowych 
Komisjach Związków Zawodo­
wych z udziałem przedstawicie­
li: spółdzielczości, Ligi Kobiet 
i ZMP odbyły się konferencje, 
na których przedyskutowano 
akcje „Każdy członek związków 
zawodowych członkiem sp^t- 
dzielni".

ZHP wspólnie z delegatami 
Kuratorium i ZMP. W imię- 
nhi Wielkopolskiej Chorągwi 
witała zebranych komendantka 
Wielkopolskich Chorągwi Har­
cerek, hm. Maria Fietlerówna. 
Referat organizacyjny wygło­
sił komendant Wielkopolskich 
Chorągwi Charcerzy hm. Cze­
sław Karcz.

Rysem charakterystycznym 
planu, wytyczonego na obra­
dach jest oparcie systemu wy­
chowania młodzieży harcer­
skiej (7—15 lat) o pracę. Ele­
mentami świata dziecięcego 
to nie „śmiać się, mocować i 
jeść, jak fałszywie uczy te­
oria baden-powellowska, lecz 
poznawanie i uczenie się w 
zabawie dobrodziejstwa i po­
żyteczności pracy jako naj­
bardziej twórczego pierwiast­
ka.

„Dzieci chcą, by powiedzieć 
im dlaczego są biedni i boga­
ci — mówi hm. Karcz — by 
powiedzieć im dlaczego są 
gwiazdy i jak powstało życie 
na świecie, jakie prawa rządzą 
życiem ludzkim. Trzeba skoń­
czyć z błędnymi „puszczański­
mi" teoriami wychowawczy­
mi. Nie można trzymać dzieci 
pod kloszem i w izolacji. „Pusz 
czaństwo" to przygotowanie 
do podbojów dążeń imperiali­
stycznych, to gra, to odsuwa­
nie dzieci od aktualnych za­
gadnień życia".

Hm. Karcz podkreślił ważną 
rolę, jaką ma spełniać Harcer­
ska Służba Polsce w wychowy­
waniu dziecięcych szeregów.

Praca na tym odcinku była 
trudna z powodu niezrozumie­
nia roli H. SP oraz z braku 
dostatecznej liczby wykwalifi­
kowanych instruktorów.

W roku ubiegłym na obozy 
letnie H. SP wyjechało 18 ty­
sięcy dzieci z Okręgu Wielko­
polskiego. Organizacja obo­
zów wiele pozostawiała jesz­
cze do życzenia.

W tym roku nie będzie po­
większało się ilości obozów, 
położy się raczej silny nacisk 
ną ich dobre i celowe zorga­

nizowanie. Stałą pomocą w 
organizowaniu nowej pracy 
ZHP będą instruktorskie kad­
ry typowane przez ZMP i 
Pow. Okr. SP. Także Kura­
torium Okr. Wlkp. przewiduje 
oddanie do dyspozycji ZHP 
młodych nauczycieli, których 
zadaniem będzie opieka lub 
prowadzenie drużyn harcer­
skich.

Prelegent wskazał w dal­
szym ciągu swego referatu na 
konieczność umasowienia Zw. 
przez zakładanie przy wszyst­
kich szkołach podstawowych 
drużyn harcerskich i włącza­
nie do nich całej młodzieży 
robotniczej i chłopskiej.

Zapowiedział dalej likwida­
cję osobnych komend żeńskich 
i męskich. Komendy te zo­
staną scalone 1 pokrywać się 
będą z powiatami. ZHP uzy­
ska od państwa dużą pomoc 
finansową, co umożliwi za­
trudnianie stałych etatowych 
pracowników.

ttw waKonaHsła 
Karsczne 

odkryto na budowie 

uspoinego Mu 
w Poznaniu

Ciekawego odkrycia do­
konali wczoraj pracowni, 
cy dyrekcji PKP Poznań, 
zatrudnieni przy budowie 
Wspólnego Domu, którzy 
w czasie wykopywania zie 
mi na głębokości 1 metra 
znaleźli monetę z 910 r„ 
kawałek żelaznego miecza, 
cząstki glinianych naczyń, 
oraz ząb zwierzęcia nie­
zwykłej wielkości.

Należy przypuszczać, że 
w tym miejscu znajdzie się 
więcej podobnych przed­
miotów, którymi winno się 
zainteresować Muzeum Pre 
historyczne. (ZB)
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Poczta dociera wszędzie

1.797 gromad w woj. poznańskim
korzysta z połączenia telefonicznego

Pocztowcy okręgu> poznańskie 
go mają za sobą poważne osią­
gnięcia. Pozmań jeszcze był w 
ogniu, Cytadela się jeszcze 
broniła, a już w dniu 5. 2. 45 r. 
zgłosiło się do pracy pierw­
szych 87 pracowników, którzy 
rozpoczęli działać w grupie 
pocztowej pod kierownictwem 
obecnego naczelnika wydziału 
D. Osińskiego, ob. ob.: Kruków 
skiego, Olszewskiego, Soińskie- 
go, Fundamenta i Jastozć&a. 
Łączność z resztą kraju nawią­
zana została w dniu 14. 2. 1945 
roku; z obecnego urzędu pocz­
towego Poznań 2 po raz pierw­
szy przewieziono koresponden­
cję do Łodzi.

Okręg poznański posiada w 
tej chwili: 36 central automa­
tycznych w urzędach na 
19 830 numerów, 16 813 apara­
tów oraz 703 centrale auto­
matyczne u abonentów z 4961

Wre uy Kwa
sami budować będą

siebie
Na rozszerzonym zebraniu 

zarządu Związku Zawodowego 
Kolejarzy, koło Wągrowiec (Z. 
Z. K.), w wolnych głosach padł 
wniosek budowy mieszkań ko­
lejowych dla pracowników, 
posiadających najgorsze wa­
runki lokalowe.

W tym celu utworzono spe­
cjalny Komitet, który zajmie 
się po-wyższą sprawą.

Oprócz tego pracownicy ko­
lejowi zobowiązali się czynnie 
dopomóc władzom PKP do 
przyśpieszenia budowy miesz­
kań, dając swój wkład — bez­
pośrednią, dodatkową pracę, 
poza godzinami służbowymi.

Na pierwszą symboliczną ce 
giełkę na tymże zebraniu obeo 
ni samorzutnie ofiarowali ogól 
ną kwotę 3.700 zł.

W żn e’$ze telefony
Dyżur pełni — Szpital Miejski 

nr tel. 16-81,2
Pogotimie P. C. K. - 666S.
Straż Peśarna — 1888, 7777.
Komenda Milicji Obyw. — 7852 

7857.
Inf. Pocztowa — 08; inf. kole­

jowa 52828.
Pogotowie techn. Elektrowni 

51261.
Nocne dyżury aptek: M. Ro­
kossowskiego 47, Mickiewicza 
22, Daszyńskiego 61, Wrocław­
ska 81, Wielka 11, Starołęka, 
Główna 53.

TEATR WIELKI —Dziś nieczynny
TEATR POLSKI — godz. 19 08 

„Major Barbara" — obsada pre­
mierowa. Reż. W. • Horzycy i o- 
prawa dekoracyjno-kostiumowa 
T. Kalinowskiego.

TEATR NOWY - godz. 19.30 
„Król Ryszard 111“ Reżyseria 
E Chaberskiego. Dekoracje St. 
Jarockiego. W roli tytułowej 
dyr. Szczerbowski.

TEATR AKTORA I LALKI — 
godz. 19.00 „Nadzieja" Heijer- 
manns‘a.

TEATR KOMEDIA MUZYCZNA — 
godz. 20 „Ósma żona Sinobro­
dego" Sawoir‘a. W rolach głów­
nych Artur Młodnicki i Ada Za- 
sadzianka Dekoracje Zygmunta 
Szpingiera.

ZESPÓŁ KAMERALNY T.P.Z. — 
godz. 19,30 „Gra serc".

— O----
Apollo godz. 16, 18 1 20 „Skarb"
Bałtyk godz. 15.20, 13.00 i 20.30 

„Trzeci Szturm".
Muza godz. 13, 15,20, 13, 20,30 „Gas 

nący płomień".
Rialto godz. 14, 16, 18 1 20 „Sio­

stra lokaja".
Warta godz. 14, 16. 18 i 20 „Prze­

czucie".
Warta godz. 10, 11, 12, 13, 14 „Pro­

gram aktualności nr 8".

numerami. Uruchomiono 472 
centrale miejscowej baterii 
w urzędach na 16 994 nr. nr, 
zainstalowano 11572 apara­

ty oraz 434 cos trale M. B.
u abonentów na 3224 nu­
mery.
Dla ruchu telegr. uruchomio­

no 48 dalekopisów i 7 apara­
tów Morse'a. Odremontowano 
750 km kabla i 16 800 km żył 
kablowych w kablu daleko­
siężnym.

Chlubą pracowników Okręgu 
jest telefonizacja wsi 1 popula­
ryzacja czytelnictwa na wsi. 
Gazeta rozchodząca się za po­
średnictwem listonoszy wiej­

MWdei odalanowska 
zorganizowała akademię 

w imco Armii Radzieckie!
W związku z 31 rocznicą po­

wstania Armii Radzieckiej mło­
dzież odalanowska zgrupowana 
w ZMP oraz Gimnazjum miej- 
soowym wystąpiła łącznie z 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej z piękną inicjatywą zorga­
nizowania uroczystej akademii. 
Akademia ta odbyła się w dn. 
3 lutego br. w sali Domu Kul­
tury w Odalanowie. Sala była 
wypełniona całkowicie, a "wy­
konawcy programu zdobyli so­
bie poklask licznie zgromadzo­
nej publiczności.

Akademię zagaił prezes Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
tow. J. Cofalski okoliczniościo- 
wym przemówieniem, po czym 
prezes ZMP w Odalanowie ob. 
Marszałek wygłosił krótkie

instruktorzy budownictwa wiejskiego
zapoznali się na kursie w Środzie 

z nowoczesny bndowy osiedli
W Środzie został zakończony Kurs Instruktorów Budownic­

twa Wiejskiego, zorganizowany przez Wydział Budownictwa 
Wiejskiego przy Ministerstwie Odbudowy.

Kurs ten rozpoczął się w dn. 1 grudnia r. ub. Brało w nim 
udział 37 kandydatów, w tym jedna kobieta, rekrutujących się 
z wszystkich powiatów województwa poznańskiego i Ziemi 
Lubuskiej. Większość z nich stanowili robotnicy, drobni rolni­
cy, murarze, cieśle, stolarze itd.

Wszyscy kursanci zostali zakwaterowani w miejscowej bur-
sie szkolnej. Wykłady prowadzone 
kontynuowano w szkole powszechnej 
i Lic. Państwowym.

Ogólna1 ilość godzin wykła­
dów wynosiła 210. Reszta cza­
su w ilości 81 godz. pizeszna- 
czona została na ćwiczenia i 
praktykę na miejscowych obie­
ktach budowlanych Państwo­
wych Przedsiębiorstw Budow­
lanych w Środzie, w warszta­
tach rzemieślniczych tak na 
miejscu jak i w Poznaniu.

Oprócz zajęć czysto facho­
wych, kursanci poświęcali go­
dziny wieczorne wolne od za­
jęć na prace świetlicowe, gdzie 
szeroko omawiano ważne pro­
blemy państwowe, gospodarcze 
i polityczne jako nieodzowne 
dla każdego działacza wiejskie­
go. Urządzono również wy­
cieczki do Poznania, gdzie u- 
czestnicy kursu mieli możność 
zaznajomienia się z nowoczes-

Pratawnity Byińtii PIP.
przy budowie

Domu
Zmienna pogoda wczorajsze­

go dnia nie odstraszyła pra­
cowników Dyrekcji PKP, któ­
rzy wzięli udział przy budowie 
•Wspólnego Domu.

Gdyby nie kadry ochotnicze 
— mówi majster Marcin Kę­
dziora — musielibyśmy dziś 
pracę przerwać, bo większość 
naszych stałych pracowników 
ma w niedzielę dzień wolny.

Pomimo całonocnej pracy na 
budowie ob. Kędziora z oży­
wieniem opowiada, źe przy 
Wspólnym Domu pracuie od 
samego początku, od fundamen 
tów tego dużego gmachu, (m) 

skich w ilości 223 925 egzempla­
rzy w prenumeracie zleconej i 
telefon łączy wieś organicznie 
ze wszystkimi dziedzinami ży­
cia państwa. Na ogólną ilość 
4380 gromad, 1797 korzysta już 
z urządzeń telefonicznych i nie­
daleka chwila, gdy stan telefo­
nizacji wsi wyniesie 100 proc.

Osiągnięcia te są dzieła 
8471 pracowników umysłowych, 
listonoszy, techników, monte­
rów (z tego 1497 listonoszy 
wiejskich), pracujących w 652 
placówkach na terenie okręgu. 
Na kursach fachowych wyszko­
lono 2228 pracowników z no­
wych kadr. Są one wynikiem 

przemówienie o przyjaźni pol­
sko-radzieckiej, a ob. Pleskacz 
omówił szeroko i gruntownie 
rozwój, powstanie i działalność 
Armii Radzieckiej. Wszystkie 
przemówienia były gorąco o- 
klaskiwane.

Z kolei nastąpiły produkcje 
artystyczne. Orkiestra OSP O- 
dalanów odegrała hymn radziec 
ki a uczniowie uczennice
miejscowego gimnazjum wy­
głosili szereg recytacji poświę­
conych Armii Radzieckiej, o- 
brońcom Stalingradu i in. Chór 
gimnazjalny wykonał szereg 
pieśni w języku rosyjskim, któ 
re spotkały ®ię z gorącym przy 
jęciem publiczności. Akademię 
zakończono odśpiewaniem „Mię 
dzynarodówki”. (op) 

przez U wykładowców 
jak również w Gimn.

nymi zasadami budownictwa
na szeregu nowoczesnych bu­
dowlach kontynuowanych w Po 
znaniu. Zwiedzono Cytadelę 
poznańską, ' Muzeum Wielko­
polskie.

Innym razem urządzono wy­
cieczkę do pobliskiego Środzie- 
Kómlka, gdzie zwiedzono m. in. 
regionalne muzeum.

Mil lisi Miel i toin ę 
nie wywiązał się ze swych zobowia.zań

W Gorzowie odbyło się Wal­
ne zebranie wydziału kobiece­
go przy Komitecie Powiato­
wym PZPR pod przewodnie 
twem delegatki z K. W. tow. 
Zdrojećklej. Wśród wielu ak­
tualnych lokalnych zagadnień, 
szczególną uwagę zwrócono na 
usprawnienie działalności Ligi 
Kobiet.

Stwierdzono w pracy Ligi 
Kobiet duże niedociągnięcia 
organizacyjne. Po dyskusji na 
miejsce dotychczasowego ^^ro 
wadzono narazie Zanząd Tym- 
czasowy. W dalszej części ze­
brania uchwalono zorganizo­
wać kurs dla pielęgniarek z 
tym, że stroną organizacyjną 
zajmie się Związek Zawodo­
wy Prac. Spółdzielczych.

W dalszej dyskusji okazało 
się, że w wielu zakładach pra­
cy Fundusz Socjalny niewła­
ściwie rozprowadzano, oraz za 
mało poświęcono uwagi zagad­
nieniom opieki nad Matką i 
Dzeckiem. Zmieni się także w 

troski nieustannej o postęp 
przez przyspieszenie obiegu ko­
respondencji za pomocą korzy­
stnych zmian w planie komuni­
kacji pocztowej, powiększenie 
taboru pocztowo-kolejowego i 
mechanicznego, szersze wyko­
rzystanie komunikacji lotniczej, 
zwiększenie ilości skrzynek po­
cztowych, zaprowadzenie co­
dziennego doręczania przesyłek 
na wsi na terenie całego okrę­
gu, zwiększenie obrotu przesy­
łek, sprawności urządzeń li­
niowych, automatyzacji i mo­
dernizacji central telefonicz­
nych i usprawnienie całego a- 
paratu pocztowo - telekomuni­
kacyjnego.

Okręg poznański dysponuje 
nowym typem pracownika u- 
świadomionego ideologicznie, 
znającego wartość pracy, po­
dejmującego z entuzjazmem ha­
sło współzawodnictwa pracy, 
świadomego udziału jego rąk i 
mózgu we wspólnym wysiłku 
całego narodu. (m)Tow. wicemin. Petrusiewicz
na konferencji Pow. Komitetu PZPR

Wczorajszej niedzieli odbyła ’ cemin. Petrusiewicz, wygłasza- 
się w Gnieźnie pierwsza kon- ’ jąc w pierwszej części obrad 
ferencja powiatowa Polskiej • obszerny referat na temat naj
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z udziałem kilkuset dele­
gatów, reprezentujących 'wszy­
stkie ogniwa partyjne pow. 
gnieźnieńskiego.

Z ramienia KC PZPR udział 
‘w konferencji wziął tow. wi-

W dobrze zorganizowanym 
kursie, szybko wyczerpywał się 
szeroko zakreślony przez Mi­
nisterstwo Odbudowy program, 
który został w całości 
zowany.

Przeprowadź one na 
egzaminy pisemne ze 

zreali-

końcu 
znajo-

mości rysunku technicznego, ję 
zyka polskiego, arytmetyki i 
innych przedm. wypadły dobrze 
ku ogólnemu zadowoleniu wy­
kładowców. Z ogólnej liczby 
37 kursistów, którzy ukończy­
li kurs, siedmiu zakwalifikowa­
ło się na drugi kurs wyższego 
rzędu.

Zakończenie kursu miało cha 
rakter bardzo podniosły i uro­
czysty. Przy udziale delegatów 
partii politycznych, . przedsta­
wicieli władz miejskich i po­
wiatowych oraz cechów i orga­
nizacji społecznych nastąpiło 
uroczyste wręczenie świadectw, 
zakończone wspólnym podwie­
czorkiem. (gr) 

powiecie wygląd zewnętrzny 
niektórych przedszkoli, wzmoc­
ni się akcję dożywiania w szko 
łach, które pozostawiają wiele 
do życzenia. El-be

Spęd i skup źywc®
W RAMACH AKCJI „H" 
et/ poc«. obnmickina

Akcja „H“ na terenie po­
wiatu obejmuje coraz szersze 
kręgi mało i średniorolnych 
Referat spędu i skupu żywca 
przy Pow. Zw. Gminnych Spół 
dzielni „Samapomoc Chłop- 
ska“, mający na celu akcje 
kontrolno-sprawozdawczą no_ 
tuje za czas od 10. 2. do 19. 2. 
następujące dane:

Spędzono 116 świń, 18 sztuk 
bydła, 6 setuk młodzieży by­
dlęcej, 57 cieląt i 4 owce z 
czego zaopatrzono rynek we-

Nad spokojnym, cichym fiordem. .

...zawisł cień
(Stany Zjednoczone pragną wciągnąć państwa skandynawskie do 

„paktu atlantyc kiego“ — z prasy)

bardziej aktualnych zagad­
nień politycznych i gospodar­
czych.

Piętnując politykę imperiali­
stów anglosaskich, dążących 
do podporządkowania sobie 
świata i przeciwstawiając jej 
pokojowe dążenia Związku 
Radzieckiego i krajów demo- 

mówcakracji ludowej
stwierdził, że setki milionów 
ludzi na całym świecie kon­
sekwentnie walczy o zacho­
wanie pokoju, który jedynie 
jest w stanie poprowadzić 
ludzkość na drogę rozwoju i 
dobrobytu. Dłuższą część 
swego przemówienia tow. wi­
cemin. Petrusiewicz poświęcił 
ocenie sytuacji w gospodarce 
kraju.

Do najważniejszych zadań, 
jakie w najbliższym okresie 
czasu winny być zrealizowane 
mówca wyliczył: przyspiesze-

—  ——  - - - - - - - - - - - - - —

Prasownicy Miu lasów Państwowych w ooorwnach 
odznaczeni za ofiarną pracą

W udekorowanej sali kina 
„Muza” w Obornikach odbyła 
się uroczystość wręczenia przo­
downikom pracy tartaku Lasów 
Państwowych nagród i dyplo­
mów.

Przewodniczący Rady Zakła­
dowej, tow. St. Frąckowiak, 
powitał licznie przybyłych go­
ści. Kierownik tartaku, ob. K. 
Olejniczak, dał krótki zaiys 
rozwoju przedsiębiorstwa, pod­
kreślając wielki wkład pracy 
robotników: obronę tartaku 
przed zniszczeniem przez 
Niemców, szybkie uruchomienie 
go po wyzwoleniu i wyścig 
pracy całej załogi w celu do­
starczenia drzewa na odbudowę 
zniszczonych mostów. Była to 
ciężka praca, wykonywana 
również w nocy, przy świetle 

wnętrzny za czas od 10. 
19. 2. zakupiono dalej 36 
7 sztuk bydła, 3 sztuki 

2. d 
Świn 
mło

dzieży bydlęcej 46 cieląt i 2 
owce.

W rarnch akcji „Hu w spę 
dzie i sprzedaży żywca bierze 
udział Rogoźno, Ryczywół, M 
rowana Goślina i Oborniki.

Pow. Z w. Gminnych Spó' 
dzielni dysponuje w ramach 
akcji dostateczną ilością paszy 
treściwej. Mil. 

nie wykonania planu 3-letnie­
go, podniesienie hodowli trzo­
dy chlewnej w ramach akcji 
„H“, wzmocnienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, podnie­
sienie pracy wychowawczej 
wśród ogółu młodzieży pol­
skiej, przeciwstawianie się 
wrogim podszeptom reakcji 
usiłującej zahamować rozwój 
gospodarczy kraju oraz wzmóc 
nienie dyscypliny i sprawno­
ści działania szeregów człon­
kowskich PZPR.

Referat który zyskał peł­
ną aprobatę zebranych przyję­
ty został burzliwymi oklaska­
mi.

W drugiej części obrad oma­
wiano sprawy organizacyjne. 
W dyskusji wielu delegatów- 
chłopów mało i średniorolnych 
zadeklarowało w imieniu se­
tek chłopów pow. gnieźnień­
skiego pełne poparcie dla pla­
nów rządu, a szczególnie dla 
akcji „H“.

Na zakończenie konferencji 
dokonano wyboru nowych 
władz Komitetu Powiatowego 
PZPR w Gnieźnie, (h) 

świec i lamp naftowych. Przez 
szybkie jej ukończenie robot­
nicy umożliwili terminowy prze 
rzut wojsk radzieckich na drugi 
brzeg Warty.

Współzawodnictwo doprowa­
dziło do usprawnienia pracy, 
do maksymalnego wykorzysta­
nia istniejących środków tech­
nicznych i transportowych. Mi­
mo przestarzałych urządzeń, 
załoga tartaku przewyższyła 
trzykrotnie wydajność nracy 
w stosunku do roku 1938.

Dyplomy uznania i premie o- 
trzymali: tow. K. Krakowiak, 
ob. J, Jankowlak, W. Nickiel, 
tow. St. Woźniak, ob, J. Job, 
ob. J. Jankowiak, ob. J» Wiczyń 
ski, ob. St. Węcka, tow. B. Chu­
dy i ob. L. Jankowiak.

Dla uczestników uroczystości 
wyświetlono film pt. „Skarb 
Tarzana”, (ol)

SBBKnMm
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Międzynarodowe Zawody Nar-

Stefan Trzcińskiska).

ciarskie 
szą się 
waniem 
madziły

o „Puchar Tatr" cie- 
ogromnym zaintereso- 

publiczności i zgro- 
doskonałych narciarzy

0 „Puchar Tatr“

Kokzyódd przegrywa z Martenem. Szymura najlepszym

Bez Pappa i Rodaka z Luedkem i Kudłacikiem

zawodnikiem. Mistrz Europy 

(Nasz specjalny wysłannik 
Mięafeyjtarodowy mecz bokserski seniorów Węgry — Polska 

zgromadził w wrocławskiej Hali Ludowej ponad 20 tysięcy 
widzów. Kilka dalszych tysięcy słuchało transmisji przebiegu 
walk na ulicy. Poziom spotkania nierówny. W kilku wypad­
kach Wejrzy nie grzeszyli dżentelmeńskim sposobem walki.

Z Polaków najl^iej wypad! Szymura, który tylko dlatego 
nie znokautował przeciwnika, że sędzia ringowy pozwolił Wę­
growi trzymanie Polaka przez całą trzecią rundę. W dal­
szej kolejności należy wymienić Chychłę, Matlocha oraz 
Luedkego. Kolczyński zasadniczo zawiódł, bowiem nie potra- 
Hł on przez pierwsze dwie rundy ani razu uderzyć przeciwni-

Bogacs uległ Matlochowi

telefonuje z Wrocławia)

ka prawą.
Z Węgrów najlepiej wypadł 

Bednay i Marton, dobrze rów- 
meż walczyli Buday i Bene. 
Bogacz, mistrz Europy, nic epe- 
cjeluego nie pokazał, unikając 
wyraźnie walki.

Zawodnicy na ringu
Punkiu&Lnie o godz. 12 na 

ńng wchodzi drużyna gości, a 
następnie Polacy. Przemowie-
nia, hymny, i 
na.

Luedke —
Bednay. Bo

mecz się z&czy-

dnay poka­
zuje dobry 
boks. W pier 
wszej wyrów 
nanej run­
dzie pozna­
niak atakuje, 
ale Węgier 
pewnie blo­
kuje i łacinie 
punktuje. W 
drugiej rundzie szybszy Węgier 
uzyskuje przewagę, którą po-

„Ysechny Polski
Sportowe zdrauia

Międzynarodowy sędzia 
Pelecky (CSR), który jako 
neutralny arbiter punkto­
wał mecz Polska — Węgry 
we Wrocławiu za pośred­
nictwem „Gazety Poznań­
skiej" pozdrawia wszyst­
kich polskich sportowców.

większa jeszcze w tftecim star­
ciu. Zwycięża rutyna i techni­
ka Bednaya.

Węgier doskonale chodził na 
nogach i miał urozmaicony re­
pertuar ciosów, a poza tym fi­
zycznie był o wiele silniejszy 
od młodszego Polaka.

Grzywocz — Horwath. Wal­
ka nieciekawa. Początkowo za­
wodnicy badają się, po chwili 
pierwszy Grzywocz rozpoczyna 
atak. Kilka celnych trafień z 
doskoku zmusza. Węgra do ra­
towania się trzymaniem. W dru­
gim ©tarciu Horwath otrzymuje 
napomnienie ale pomimo to bi­
je poniżej pasa i tylko ochra­
niacz ratuje Polaka przed kon­
tuzją. W ostatnim starciu Wę­
gier zapomina o otrzymanych 
ostrzeżeniach i napomnieniu bi­
je w dalszym, ciągu nieczyste 
ciosy, za co po dwóch dal­
szych napomnieniach zostaje 
zdyskwalifikowany.

Matloch — Bogacs. Najwię­
ksza niespodzianka dnia. Polak 
w pierwszej rundzie nie ataku­
je, czekając na starego wyja­
dacza ringowego. Węgier sto­
suje szereg tryków i komb:na­
cji. Od czasu do czasu Mat- 
loch wypuszcza kontrę i po­
prawia prawym sierpem na 
szczękę. Węgier mało bije. 
Matloch — braki technicze, na­
trafia ambicją. W ostatnim 
starciu Polak przechodzi do a- 
taku i ostrej wymiany ciosów, 
wygrywając rundę. Walka wła­
ściwie remisowa, sędziowie jed­
nak przyznali zwycięstwo Mat- 
łochowi za inicjatywę i za atak.

Kudłacik— 
Buday. Ku­
dłacik w o- 
statniej chwi 
li ściągnięty 
ze Świdnicy 
zastąpił nie- 

przybyłego 
Rodaka.

Zmierzył się 
on ze sta­

rym rutynia­
rzem, wyż­
szym i o długim zasięgu rąk 
Budayem, który ponadto prze­
wyższa go siłą fizyczną. Buday 
walczy z prawej pozycji, co 

* dla Kudłacika sprawia wiele

bi hu „Mz^r
wicemistrz Pomorza pokonany 9:7
W Mogilnie odbył się mecz bok ] punktował Andrzejewskiego. W

serski pomiędzy debiutującą dru­
żyną ZS Gwardia Mogilno 1 wi­
cemistrzem Pomorza ZZK Ino­
wrocław.

Wobec braku przeciwników w 
Wadze półciężkiej, odbyły ’ się 
dwie walki w wadze średniej.

Wyniki poszczególnych walk by 
ły następujące (na pierwszym 
miejscu zawodnicy ZZK Inowro­
cław): w wadze muszej — Schulc 
I wygrywa w 2 starciu przez 
techniczny nokaut z Duszyńskim. 
W wadze koguciej Schulc U wy-

8

8

w. piórkowej Gtoniak znokauto­
wał w 2 rundzie Wierzbińskiego. W 
wadze lekkiej Nowak poddaje się 
już po 10 sekundach walki Kuli- 
berdzie. W wadze półśredniej Do­
liński podda je się w 1 rundzie 
Guziałowskiemu. W wadze śred­
niej I Czapla poddaj e się Step- 
czyskiemu. W wadze średniej II 
Mochalski remisuje ze Skubisza- 
kiem. W wadze ciężkiej Morawski 
po dramatycznej walce przegrywa 
na punkty s Cerkaskim.

kłopotu. Już w pierwszej run­
dzie Węgier trafia kilka razy 
w żołądek i szczękę, opanowu­
jąc sytuację. Kudłacik w dru­
gim starciu otrząsa się i bije 
kilka udanych prawych, wy­
równując dotychczasowy stan. 
W ostatnim kole Polak rzuca 
się do ataku, ale to wszystko 
nie wystarcza, żeby odebrać 
zwycięstwo Węgrowi. Ogłoszo­
ny wynik publiczność przyjmu­
je gwizdami zupełnie niesłusz­
nymi, bowiem zwycięstwo Wę­
gra, choć minimalnie, ale było 
w pełni zasłużone.

Chychła — Zahorsky. polak 
z miejsca przyjmuje inicjatywę 
zadając ciosy z każdej pozy­
cji. Zahorsky jest przeciwni­
kiem nieprzyjemnym. Przy­
trzymuje i bije w tył głowy, 
ale Chychła daje z nim radę i 
mając we wszystkich starciach 
przewagę, odnosi zasłużone 
zwycięstwo.

Kolczyński — Marton. Naj­
bardziej oczekiwana walka 
dnia zawiodła 20-tysięczną pu­
bliczność, bowiem Kolczyński 
nic specjalnego nie pokazał, 
nie umiejąc trafiaę prawą swe­
go przeciwnika.

W pierwszej rundzie panem 
sytuacji jest Węgier, który czu­
je się na ringu lepiej od swe­
go niemrawego przeciwnika. W 
drugiej rundzie Kolczyński cze­
ka, a Węgier systematycznie 
zbiera lewymi prostymi punkty. 
W ostatnim starciu wszyscy o- 
czekują od Kolczyńskiego zry­
wu, lecz niestety, nie potrafi 
on zdobyć się na nic Innego, 
jak tylko asystę. Zwycięża na 
punkty Węgier. Publiczność 
wynik spotkania przyjęła bez 
protestu.

Szymura — KapocsL Polak 
zaczyna spokojnie, niemal fleg­
matycznie, rozbija jednak Wę­
gra, dążącego do zwarcia, le­
wymi prostymi. W drugiej run 
dzie Węgier uderza poniżej pa­
sa, co denerwuje Szymurę, któ- 
iy przechodzi do gwałtownego 
ataku, wypuszczając kilka bo­
lesnych ciosów na szczękę i żo­
łądek. Po tych ciosach Kapoc- 
si jest zamroczony i sędzia li­
czy go na stojąco. Gong. Do 
ostatniego starcia Węgier przy­
stępuje półprzytomny. Szymura 
jednak choć trafia dość celnie, 
kilka razy, nie może zadać koń­
czącego ciosu. Węgier z tru­
dem wytrzymuje do końca wal­
ki.

Schodzącego z ringu Szymurę 
publiczność oklaskuje i śpiewa: 
„Sto lat”, a Papp i Bednay skła 
dają mu gratulacje.

Klimecki — Bene. Klimecki 
do spotkania z Węgrem przy­
gotował się starannie. W pier­
wszej rundzie wymiana ciosów, 
w której Węgier wypuszcza kil­
ka niebezpiecznych sierpów. 
Polak stosuje ładne proste 
kontry, które osadzają Węgra. 
W drugiej rundzie zawodnicy 
walczą na remis. W ostatnim

starciu Polak przechodzi do ata 
ku i,na początku trafia kilka 
razy, pod koniec jednak słab­
nie i dwukrotnie przewraca się 
z przeciwnikiem na deski. Zwy­
cięża Bene zasłużenie.

W ringu sędziował Lisowski 
na punkty Lajos Nagy (Węgry) 
Yelecki (CSR) i Lewicki (Pol-
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Co by było, gdyby 
zamiast Mariana —
Papp?...

Zdziwił nas brak na ringu Kas- 
perczaka, w miejsce którego wysta 
wiono Luedkego. Okazało się, że 
kapitan Derda, Kasperczaka wy­
znaczył na mecz w Gdańsku a 
Luedkego wystawił we Wrocławiu 
dlatego, że Luedke przygotowuje 
się do małej matury i w dni pow 
szednie pragnie nie opuszczać żad­
nej lekcji,

Kolczyński oświadczył po meczu 
że dlatego słabo wypadł, gdyż o- 
statnio mało trenuje.

Kpt. Derda stwierdził, że Kol­
czyński w tej formie z Pappem 
przegrałby bardzo wysoko. W wal 
ce z Martenem gdyby nie wdawał 
się w wymianę ciosów i stosował 
dystans to wypadłby o wiele le­
piej.

— Sędzia Węgierski Magiar Ge 
za wyraził wielką chęć zobaczenia 
w Gdańsku walki pomiędzy Szy­
murą i Pappem.

— Stamm był bardzo zadowolo 
ny z debiutu w reprezentacji se­
niorów Matłocha i Luedkego.

Wypsi... przegra... zremisuj.
Już od Ż0 marca na terenie całej Polski rozpoczną się 

rozgrywki ligowe. Redakcja „Gazety Poznańskiej", („Ga­
zety Wielkopolskiej”, „Gazety Lubuskie?, „Gazety Ka- 
liskiej", „Gazety Ostrowskie?) będzie zamieszczała ty­
dzień przed poszczególnymi spotkaniami kupony, na k o- 
rych Czytelnicy będą wypisywali przewidywane wyniki.

Wypełnione kupony będą musiały być dostarczane do 
Redakcji w określonych terminach, tzn. na dzień przed 
meczami. Czy telnicy, którzy odgadną wyniki otrzymają 
nagrody. Szczegóły w najbliższych dniach.
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z Czechosłowacji, Rumunii, 
Węgier, Finlandii i Polski. W 
kombinacji norweskiej zwycię 
żył Krzeptowski (Polska), w 
skokach do kombinacji pierw­
sze miejsce zajął Kula (Pol­
ska). Sztafetę 4X10 km wygra­
li specjaliści tej konkurencji 
Finowie przed CSR. Na zdjęciu 
wielokrotny mistrz Polski Sta­
nisław Marusarz podczas sko­

ku.

IKS Warta gwmi
Admirę 15:0 (7:0)

Zbliżający się termin startu 
ekstraklasy państwowej zmusza 
naszych ligowców do pomijanią* 
kaprysów atmosferycznych i wa­
runków boiskowych* to też, choć 
wczorajszej niedzieli boisko przy 
ul. Rolnej pokrywała grządka 
maź ora? kałuże błotne, wybiegli 
na nie piłkarze Warty i Admiry, 
by uzupełniać ua nim swe przy- 
gotowąrda z sal ćwiczeń. Znalazło 
się również spore grono stęsknio­
nych miłośników piłkarstwa.

Skład drużyn:
ZPKS Warta — Krystkowiak, 

Dusik, Wei^s, Skrzypniak, Jaku­
biak, T.orz, Smólski, Gendera, Kaź 
miercząk, Opitz* Kaczmarek, po 
przęrwię miejsce Krystk© wiaka 
zajął Wojtyniak.

Pierwsza świetlica 
kęskowa

Ziarząd ZBKS Warte, doceniając 
zpaczenie wychowawcze świetlicy 
sportowej, przystąpił z dniem dzi 
siejszym do budowy tejże na swo 
im boisku przy ul. Rolnej. Spor­
towcy Wąrty znajdują w niej po 
ćwiczeniach, względnie podczas 
niepogody, przyjemny wypoczy­
nek połączony r. pożyteczną roz­
rywką. Tutaj też odbywać będą 
sekcje sportów boiskowych swoje 
pogadanki Izebrania. (SM)

LZSp. Admira t- Drwęskl, Sta- 
chowski M„ Janowski, Kujawa, 
PikiAlik P., Balbierz, Dybol, Sta- 
chowski St., Baranowski, Tomelka 
Redllch, po przerwie kierownictwo 
ataku objął Szymański.

Ciężki teren utrudniał w dużej 
mierze normalną grę i jej plano­
we akcje. Wymagał przy tym 
przede wszystkim dobrej kondy­
cji. Pocztowcy pod tym względem 
nie wykazali braków. Dzięki po- 
wyższemu panowali z łatwością 
nad puka, deklasując przeciwnika 
całkowicie. Szereg nieprzecięt­
nych zagrąń dowiódł poza tym, że 

.również technicznie oraz taktycz­
nie są już na poziomie Wyróżnia­
ła się (Zwłaszcza formacja ofensy­
wna a w niej trójka Opitz — Kaź­
mier czak — Gendera. Słabiej wy­
padli obaj skrzydłowi, chociaż nie 
wykorzystywano ich należycie. 
Gendera, po pozbyciu się „brzu­
szka", stał się wybitnie ruchliwy 
i zwrotniejszy. Na wyjątkową u- 
wagę zasłużył sobie jednak Opitz. 
Jego spokój, zrozumienie dla gry 
zespołowej, mądre wystawianie 
partnerów oraz szybki refleks — 
czynią go cenną jednostką „zielo­
nych". Strzałowość napastników 
Warty, wykazana w dwóch pierw 
szych tegorocznych meczach tre-

Wczoraj odbył się mecz pił­
karski między drużyną ligową 
Z. Z. K. a mistrzem A klasy 
Z. Ch. K. S. Luboń na boisku 
w Dębcu. Dla Z. Z. K. bramkę 
w pierwszych 10 minutach zdo­
był Anioła, drugą bramkę w 
piętnastej minucie zdobył Kołtu­
ni ak. Do przerwy gra była na 
równym poziomie.

Po przerwie w 55 minucie 
bramkę zdobył Gagolewski, po 
minucie ten sam zawodnik zdo­
bywa 4 bramkę. W 62 minucie

H©wy nanbek 

lekkoatletyczny
Sekcja lekkoatletyczna ZPKS 

Warta zorganizowała ub. tygodnia 
trójbój dla początkującej, niezrze- 
szonej młodzieży. Zgromadził on 
na starcie w hali Woj. Ośr. KF. 
20 juniorów, z których szczegól­
nie obiecującymi wynikami wyka 
zał się 18-letni Szczeciński. Wy­
grał on zdecydowanie we wszyst­
kich 3 konkurencjach, uzyskując 
na 60 m — 7,5 s., w sk. w dal — 
5,54 m oraz w kuli 5 kg 11.80 m.

o As rai c. za. i s. „Promień
w Opalenicy

„Możemy być pewni, że 
rok 1943 będzie dla nas ro- 
kiem większych możliwości 
i wydajności, że wszystkie 
sekcje roopoczną między so­
bą szlachetną rywalizację o 
czołowe miejsce w klubie".

Słowa te wypowiedział na rocz­
nym walnym zebraniu J. Wojda 
prezes klubu. Klub w roku spra­
wozdawczym poczynił poważne po­
stępy. Zawodnicy reprezentowali 
barwy swego klubu na zawodach 
okręgowych w Gnieźnie zdobywa­
jąc 2 miejsce. Dalej w Świdnicy 
na „ogólnopolskich zawodach 1 w 
Warszawie. Dzietoie się spisują 
zawodniczki. Drużyna piłkarska 
walczy o mistrzostwo kl. B. Ambi­
cją jej Jest awans do KL A. 25-le-

W

cie istnienia klubu przypada w 
roku bieżącym. Nowo wybrany za­
rząd Jako naczelne zadanie przy­
jął umasowlenle sportu. Każdy 
pracownik cukrowni powinien być 
człontóem klubu. Dzięki poparciu 
Dyrekcji 1 Rady Zakładowej ukoń- 
czono budowę boiska. Po dyskusji 
nad sprawozdaniami przystąpiono 
do wyboru nowych władz, która 
ukonstytuowały się następująco:

Prezes — J. Wojda, I wiceprezes 
— St. Jaeschke, U wiceprezes — 
Cz. Daszkiewicz, sekretarz — Mag 
Żółtowska, skarbnik — Skotarek. 
gospodarz — Patan, kier, sekcji 
niłkl nożnej — Stróżyk, sekcji 
bokserskiej — Kasperczak, gier 
sport. — Skotarek, lekkoatletycz­
nej — Pu tyła, pjng-pong. — Prim- 
ke, seksjl żeńskiej — Garnczarek 
kronikarz Wiei-kiewic*.

zdobył Tarka 5 bramkę dla Z. Z. 
K. Dopiero w 64 minucie pa- 
dla honorowa bramka dla Lu- 
bońskiego strzelona przez Zie- 
lewicza. Dalsze bramki podły w 
następującej kolejności: 86 min.
i 87 Białas, 89 min. padła ostat- i 
nia bramka ze strzału Anioły.) 
Publiczności około 2000.

ZZK „Obra" rozpoczęła swój se­
zon piłkarski goszcząc u siebie dru­
żynę „Korony" z Poznania. Wa­
runki na rozegranie meczu były 
bardzo dobre, szczególnie piękna 
pogoda wzbudziła miły nastrój 
wśród zawodników jak i licznie

Mistrzyni Polski
z Zw,Ch,Lubonsl«egoK,S,

Stefania Szajkówna, mistrzyni 
Polski w jedynkach należy do 
Związk. Chemicz. Lubońsk. K. 
S., który powstał z daumiejszej 

Luby i ZKS Super.

ningowych uważamy za dobrą 
wróżbę.

Na tle gospodarzy trudno coś 
powiedzieć o Admirze. Ustępowa­
ła im pod każdym względem a do 
znana porażka, nawet w tak wy­
sokim stosunku, nie była bynaj­
mniej dziełem przypadku.

Warta przeważała pi'zez całą grę 
rzadko schodząc z pola gości, któ 
rzy tylko sporadycznymi wybie­
gami przedostawali się pod bram­
kę „zielonych". Mówi zresztą o 
tym sam stosunek bramkowy. 
Przeciętnie biorąc — co 6 minuta 
przynosiła jedną. Jej zdobywcami
byli Gendera 
Kaźmierczak 
po 1.

W przyszłą

6, Kaczmarek 4, 
3, Opitz i Smólski

niedzielę ligowcy
Warty rozegrają mecz towarzyski 
w Luboniu. (Mos)

zebranej publiczności. Drużyna ko­
ściańska wystąpiła w swoim naj­
lepszym składzie, jednak me wy­
kazała tego, czego się publiczność 
spodziewała.

Mecz rozpoczynają gospodarze, 
którzy z miejsca przechodzą pod 
bramkę gości. Po przeiwie inicja­
tywę na boisku przejmuje „Obra". 
W 16 minucie przed końcem, pięk­
nym strzałem z 20 metrów, prowa­
dzenie dla „Obry" uzyskuje Chrust 
a w minutę później Fellmann pięk­
nym przebojem ustala wynik me­
czu. Na wyróżnienie zasługują tu 
bardzo ofiarny Chrust w ataku, 
May w pomocy i Jankowski w o- 
bronle. Mecz prowadził dobrze ob. 
Frankowski z Kościana. Widzów 
około 1200. (BOS)

Sportowcy
Wągrowca i Źn na

n? e próżnują
W Żninie odbył się turniej pił­

ki siatkowej, zorganizowany przez 
Pow. Inspektorat Kultury Fizycz­
nej. Mistrzostwo zdobyła druży­
na Gimn. Klubu Sportowego w 
skaldzie: K. Derech, M. Derech, 
T. Kegel, A. Idziński, J. Pohl i 
F. Zieliński. Wicemistrzem zosta­
ła drużyna C. Z. K. S. „Pałuczan- 
ka".

Na ringu w Żninie spotkali się 
bokserzy Wągrowieckiego Klubu 
Sportowego „Zryw" z bokserami 
C Z. K. S. „Pałuczanka" w wa­
gach od papierowej do półcięż­
kiej Wynik meczu 8:3.

Członkowie sekcji tenlsu stoło­
wego obu drużyn rozegi'ali mecz, 
zakończony wynikiem 4:5 dla Wą­
growca. (Sam)



Strona 4 Numer 5®

Czy tylko Ostrów tek potrafi
propagować atrakcyjność gimnastyki wśród mas?
Mając na uwadze konieczność rozs zerzenia gimnastyki wśród najszer­
szych mag społeczeństwa, zrozumiałym wydaje się stanowisko prasy, 
która w miarę swych możliwości urabia odpowiednie nastawienie 
czytelników do gimnastyki.

Zrozumiałym również będzie 1 t o, żer właśnie dla Ostrowa poświę 
cl się tym razem nieco więcej miejsca, jeżeli poruszaną sprawę 
przedstawi się w takim naświetleniu na jaki zasługuje piękny wy­
czyn sekcji gimnastycznej ZKS Metalowców — Ostrów.

Wspomniana sekcja urządziła w 
sali teatru miejskiego „Pokaz 

Gimnastyki i Rytmiki". Przez odp 
owiednie rozreklamowanie Imprezy 
efektownymi afiszami, zainteresow j 
ano społeczeństwo.

Społeczeństwo zdyscyplinowane, 
przybyło na salę nunktualnie, wy­
kazując uznanie dla organizatorów 
i wykonawców.

Dla samego pokazu określenie 
„piękna" jest zbyt skromne. Ry-

zykowna pod względem finanso­
wym impreza tego rodzaju zorga­
nizowana w Wielkopolsce poraź 
pierwszy po wojnie, zostawiła na 
widzach niezatarte wrażenie pięk­
na, siły i zwinności, wywołując 
niejednokrotnie okrzyki zachwytu.

Program ułożony był w ten spo­
sób, by zainteresować mógł star­
szych i młodzież nie tylko rodza­
jem ćwiczeń, lecz również i wpro­
wadzoną emocją. Oglądaliśmy ćwi 
czynią cielesne młodzieży męskiej 
dolat 14, ćwiczenia z piłeczkami 
dziewcząt do lat 14, ćwiczenia wol­
ne młodzieży męskiej i żeńskiej 
ponad lat 14, następnie ćwiczenia 
kobiet i mężczyzn oraz gimnastykę 
parterową — wszystko w wykona-
niu mieszkańców Ostrowa.

Na podniesienie poziomu 
zy wpłynął niewątpliwie 
czołowych gimnastyków z

impre- 
udział 
Pozna-

nia: mistrza Polski Radojewskiego, 
Wolińskiego i Lesińskiego oraz 
mistrzyni Polski Kanikowskiej, 
Czechlewskiej i lutostańskiej 
wszystkich z HCP, którzy wystą­
pili w pięknym pokazie gimnastyki 
parterowej, oraz na przyrządach 
Całość ćwiczeń odbywała się przy
dobranej muzyce, która 
wartość pokazu.

Pokaz trwający blisko 
zdobył zapewne nowych

podniosła

4 godziny 
zwolenni-

ków miłego i pożytecznego spę-
dzania czasu 
nej.

Wrażenia z 
pod tytułem:

na sali gimnastycz-

®iras» Miel
i Juniorów
w lekkoatletyce

Dnia 6 marca o godz. 10 w hali

pokazu 
„Czy

umieściłem 
tylko może

Woj. Ośr. KF odbędą się okręgo­
we mistrzostwa lekkoatletyczne 
dla kobiet ' *

Bata lisia sportowców 
KONKURSU PLEBISCYTU 
„Oasety yoznanskSej66

zasnęła już do gwizdka. Dzieciątko wyszło spod zasłony, 
pogroziło jej paluszkiem i zaraz potem, błogosławiąc 
rączką, przemówiło wyraźnie: „Idź moją drogą 4. Obja­
wienie poruszyło nas wszystkich do głębi. Zerwaliśmy 
się z pościeli o cały kwadrans wcześniej i omal nie 
spóźniliśmy się do rob ty. Jeno Łęcki był obojętny, a w 
kącikach jego ust czaił się uśmiech. Wieczorem przyszły 
sąsiadki i po szczegółowym wywiadzie radziły pójść do 
spowiedzi i komunii świętej, bo objawienie może się 
powtórzyć. Cały dzień drzwi się po robocie nie zamy­
kały przed odwiedzającymi, aż Łęcka zaprotestowała:

— Zaświniają podłogę i tyle!

A i dzieciom takie „przetwieranie się44 szkodziło Bar­
bara, druga po matce przy nich, też miała tego dość: 
wiedziała to, że tak zaraz rozpaplają? Wszystkiemu win­
na Józka, ale się to już nie powtórzy.

Łęcki nie brał udziału w rozmowach religijnych w 
domu z kobietami, ale w drodze do fabryki na zebra­
niach ciągle obrażał moje uczucia. Odpowiadałem mu 
niekiedy ostro, odmawiałem przy pacierzu „Pod Twoją 
obronę44, ale nie mogłem się zdecydować na jedynie ro­
zumny krok w tych warunkach: przeprowadzić się zno­
wu i sakramentem pokuty zmyć zatwardziałe grzechy, 
Kogo Panbóg chce ukarać, rozum mu odbiera. I ja bez- 
rozumny grzęzłem coraz głębiej. Mieszkałem w warun­
kach zamożności: były dwie lampy — dla nas z gospo­
darzem większa na stole w pokoju, dla kobiet mniejsza 
w kuchni. Koleżanki czytały tylko w kościele, a do robót 
kuchennych i szycia wystarczała im mała lampka.

Ogłaszamy dalszą kolej­
ność sportowców którzy w i 
konkursie „Gazety Poznań­
skiej" otrzymali głosy Czy­
telników. Drggą dziesiątkę 
rozpoczynają Grzechowiak i 
Cieślikówna. Oto lista:

11. Grzechowiak 4.450, 12. Cie- 
śllkówna 4.306, 13. Komorniczak
3.690, 14. Smoczyk 3.372, 15. Pią­
tek 3.227, 16. Groński 3.210, 17. 
CieJioński 2.780, 18. Czapczyk 2.605 
19. Anioła 2.514, 20. Janasówna 
2.334, 21. Kauch 2.152 22. Rutkow­
ski 1.997, 23. Kółeczko 1.985, 24. 
Klorek 1.818, 25. Stawczyk 1.810, 
26. Smólski 1.778 27. Zurkówna
1J64, 28. Smoczyński 1.635, 29. 
Krystkowiak 1.134, 30. Paprocki 
1.075, 31. Jarecki 1.038. 32. Jaku­
bowski 733, 33. Gendera 527 34. 
Npwak 487, 35. Dylewicz 485, 36. 
Kanikowska 348, 37. Kolaśniewski 
341, 38. Danielak 312, 39. Taedling 
301, 40. Wytyk 290, 41. Kasprzak 
248, (hokej na trawie) 42. Jakubo­
wicz 212, 43. Słoma 190, 44. Szaj- 
kówna 189, 45. Molicka 186 46.
Stefański 163, 47. Wierkiewicz 155, 
48. RUszkiewicz 139, 49. Tomiak 
130, 50. Weiss 115, 51. Jeżewski 
114, 52. Nowacki 113, 53. Płotko- 
wiak 109, .54. Kluj 105, 55. Sobko- 
wiak 102, 56. Miklasówna 101, 57. 
Owczarczak 98 58. Polka 97, 59. 
Adamska 95, 60. Wesołowski 92, 
61. Wojciechowski 90, 62. Vogt 84, 
63. Zagacki 82, 64. Ratajczak 81,

65. Schmidt 80, 66. Szulcówna 77,
67. Woźniak 69, 68. Milewski 67, 
89. Małłoka 65, 70. Gierak 64.

Dalsze miejsca według kolejności 
zajęli

71. Małecki, 72. Chojanówna, 73. 
Młynarek. 74. Łuczyński, 75. Łu- 
komska, 76. Konopa, 77. Danowski, 
78. Kaczmarek, 79. Matysiak, 80. 
Mielezak, 81. Kruszkówna, 82. No­
wączyk, 83. Wydarkiewicz, 84.
Frąckowiak, 85. Bartecki, 86. Kli- 
maszyk, 87. Brześniowska, 88. Je­
zierski, 89. Ciupka, 90. Lesznerów- 
na, 91. Żurawska, 92. Chmielewski, 
93. Waliński, 94. Krawczyk, 95. Ka­
tyński, 96. Krause.

zrobić to Ostrów?", gdyż przeko­
nany jestem, że takich społeczni­
ków jakich ma Ostrów w osobie 
ob. St. Morissona, przewodniczące­
go oddziału Zw. Zaw. Metalow­
ców i oddanego sprawie instruktora 
Tomczyka — organizatorów poka­
zu, napewno ma każde miasto po­
wiatowe. Nowi społecznicy muszą 
tak samo jak w/w zacząć z poświę 
ceniem pracować i wciągnąć w tę 
pracę młodzież, która jest tak sa­
mo jak w Ostrowie chętna, a tyl­
ko brak jej okazji do brania u- 
działu w rzeczach pięknych.

Pokaz udać się może wszędzie. 
Należy tylko odpowiednio nasta­
wić środowisko, a na każdy pro­
jektowany pokaz, Poznański Okrę­
gowy Związek Gimnastyczny wy­
stawi poznańskich gimnastyków 
których występ zapewni imprezie 
odpowiednią frekwencję i należny 
gimnastyce poziom.

Jan Dziedzic 
Prezes P. O. Z. G.

Program
60 m pł., 

kula 4 kg 
juniorów: 
1500 m, sk.

i juniorów.
obejmuje dla kobiet: 

80 m, sk. w dal, wzwyż, 
oraz 4X50 m wah., dla 
60 m pł., 80 m, 500 m, 
w dal, wzwyż i o tycz-

ce, kula 5 kg, 4X50 m wah. i 
4X200 m.

Startować mogą wszystkie ko­
biety zrzeszone w POZLA oraz 
juniorzy, którzy do dnia zawo­
dów nie ukończyli lat 19 oraz nie 
zajęli punktowanego miejsca w 
mistrzostwach halowych Polski. 
Wpisowe od konkurencji indyw. 
a 10 zł, od sztafety 30 zł. Jedna 
zawodniczka względnie junior u- 
czestniczyć mogą najwyżej w 3 
konk. indywid. oraz w sztafecie 
Puntkacja: 6, 5, 4, 3, 2, 1; za szta­
fety podwójnie.

Nie wiem, Wysoka Redakcjo, 
czy z tą naszą staropolską goś­
cinnością, którą chwalimy się 
przy lada okazji, jest rzeczywiście 
tak dobrze? Weźmy na przykład 
dwa mecze z węgierskimi chłop­
cami. Zaprosiliśmy ich, witaliśmy, 
naopowiadaliśmy im o odwiecz­
nej przyjaźni, a gdy tylko zrobi­
ło się ciemno w sali, zaczęliśmy 
ich bić i walić i to przy aplauzie 
spontanicznym widowni.

Kupczyk oraz Kółeczko uparli 
się, że ukończą walki przed wy­
znaczonym czasem i rzeczywiście 
nie ustąpili. Temu, że Kółeczko 
tak zrobił, nie dziwię się. Chło­
pak jest z Ostrowa i musiał spie 
szyć się, by zdążyć na ostatni po­
ciąg, ale Kupczyk przecież miał 
czas?

Nie wiem też Wysoka Redak­
cjo co się stało ob. Tuszewskiemu? 
Chłop, jak dąb, mina groźna, a 
gdy stanął przed mikrofoneri, to 
ani be ani me. Na ogół* jest zaw­
sze głośny i mówi nawet rymami, 
jak na przykład „szanownej pu- 
blicznęści podaję do wiadomości", 
wtedy jednak stał przed mikrofo­
nem i nawet pary z niego nie wy 
puściło. Na szczęście znalazł się 
człowiek a mianowicie kierownik 
sekcji bokserskiej Warty ob. Go­
styński, który nie jest niemową, 
Słyszałem go wyraźnie, a czego 
nie dosłyszałem, to mi sąsiedzi z 
lewej i prawej, tudzież z tyłu 
podpowiedzieli. W każdym bądź 
razie na obywatela Gostyńskiego 
radzę zwrócić uwagę czynnikom 
miarodajnym. Głos ma bowiem 
wybitnie niemegafonowy, cyli na 
turalny i jeżeli tylko w domu żo­
na nie stłumi go swoim, to czło­
wiek ten będzie mógł powiedzieć, 
że ma własny głos. Krótko mó-

wiąc płucodziclny obywatel Go­
styński uratował cały mecz, który 
bez jego pomocy organizatorzy 
byliby zmuszeni prowadzić na mi­
gi. Nie można się więc dziwić 
publiczności biedzącej na dal­
szych miejscach, że nie szczędząc 
trudu, ani potu, nt ławek tu­
dzież pleców czy nóg bliźnich, ru 
szyła lawiną niby słonie Hanniba­
la w bitwie pod Zamą w kierun­
ku ringu, by z bliska zobaczyć te­
go dzielnego człowieka, którego 
było słychać, choć megafony mil­
czały. Nie rozumiem poco od-

dzieła się jednych widzów od 
drugich płotami, czy ci spod rin­
gu są lepsi od tych z zaplotu? 1 
co to, że inżynierowie, którzy o- 
bliczają, że wystarczy siatka dla 
ludzi w XX wieku kultury i po­
stępu! Beton, obywatele, beton, 
a nie płocik z cieniutkiej sia- 
teczki? Z publiczności poznań­
skiej, która słynie z porządku i 
poszanowania cudzej pracy, oraz 
własności nie można przecież tak 
kpić, by ją podejrzewać o to, że 
się głupiego płotu drucianego u-
lęknie. Anzelm Sierpowy.

Nowe wydawnictwa iiferahiry marksistowskiej
Marks i Engels

Marks K.

Wielkie za-I 
Interesowa- | 

nia w sżero-1 
kim kole sza­
chistów Poz­
nania i Wiel­
kopolski wy­
wołała osoba 
obecnego mi­
strza szacho­
wego miasta : 
Poznania, An­
drzeja Kwilę c 
kiego.

8ISW zsuiwt Mn
W najbliższych numerach po- konkursu, których odpowiedzi 

damy da-ę wręczenia nagród najbardziej były zbliżone do 
dla sportowców i uczestników ostatecznej listy.

Pierwsze występy w lecie ub. 
roku, na terenie Poznańskiego Klu 
bu Szachistów, którego jest człon­
kiem, były zapowiedzią przyszłych 
sukcesów.

Z krótkiej rozmowy z mistrzem 
Kwileckim dowiadujemy się, że u- 
rodził się w roku 1928 w Wielko 
polsce. Podstawy do jego dzisiej­
szych umiejętności dała mu kore­
spondencyjna gra szachowa, roz­
poczęta w 1943 roku, na wysiedle­
niu w G. G. W 1946 roku zajął w 
turnieju krakowskim 12 miejsce, 
w 1947 r. podzielił się już 5 i 6 
miejscem. W turnieju eliminacyj­
nym do mistrzostw Polski w Ląd­
ku—Zdroju, w 1947 roku, zajął na 
16 uczestników — 12 miejsce. W 
turniejach drużynowych w Łodzi i 
Wrocławiu reprezntował Kraków.

W 1948 roku zdobył mistrzostwo 
m. Poznania. Obecnie jest studen­
tem U. P., na I roku ekonomii po­
litycznej. (bia)

Stalin
Stalin

S ta lin

Lenin

Lenin

Lenin

Lenin

J.
J.

J.

W.

W.

W.

W.

— Manifest Komunistyczny 
str. 80 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu)

— Nędza filozofii str. 256 
(Biblioteka klasyków mar­
ksizmu)

— O Leninie str. 52
—- Klasa proletariuszy i par­

tia proletariuszy str. 16 
(Mała biblioteczka mar­
ksizmu leninizmu Nr 4) 

— Marksizm a kwestia naro­
dowo kolonialna str. 396 
(Biblioteka klasyków mar­
ksizmu)

— Referat o rewolucji 1905 r. 
sty. 32 (Mała biblioteczka 
marksizmu leninizmu Nr. 
5)

— Marksizm a rewizjonizm 
str. 56 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu)

— O Związkach Zawodo­
wych str. 172 (Biblioteka 
klasyków marksizmu)

— Marks, Engels, Marksizm 
str. 460 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu)

— Historia Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Par­
tii (bolszewików) str. 416

SP. WYD, „KSIĄŻKA I WIEDZA"

zł 75.-

220.—
75.—

20.-

300.—

25.—

60.—

160.—

350 —

250.—
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Mile M
ca 20 ton, również w 
mniejszych partiach sprze­
da po zł 650,— za 100 kilo

„GOPLANA”
Państwowa Fabryka Cze­
kolady, Cukrów i Keksów

Nr 1 w Poznaniu
ul. Sw. Wawrzyńca nr 11

Teł. 516-41. 165

Introligatornia B. Lewan­
dowski i Syn, Poznań, ul. 
27 Grudnia 3. Tel. 25-33. 
Wszelkie oprawy książek.

20

Ogłoszenie. Urząd Woje­
wódzki Poznański — Eks­
pozytura w Gorzowie 
Wlkp. Nr OA. VIII-l/52/47 
r. Gorzów Wlkp. dnia II. 
1949. Ob. Kaczor Stani­
sław ur. dnia 22. XI. 1892. 
zamieszkały w Zielonej 
Górze — Rynek Drzewny 
nr 11, uzyskał zezwolenie 
na zmianę nazwiska ro­
dowego Kaczor na Ka­
czorowski. Za Wojewodę, 
mgr T. Woźniak, Naczel­
nik Wydziału Ogólno - 
Administracyjnego. 164

SPECJALNY SKŁAD

POŃCZOCH 
BIELIZNY

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Poznań, ul. Kantuka 
8/9. Konto P. K. O. Po­
znań V-4410. Telefony: 
Red. nacz. 519-83, z-ca 
red. nacz. 508-73, sekr. 
red. 513-37, red. ogólny 
518-22, dyr. delegatury 
529-36, kolportaż i pre 
numerata zamiejscowe 
502-84, kolp. i pren. 
Poznań 502-84, biuro 
ogłoszeń 529-31, ekspe­

dycja 32-48.
Wydawca: R. S. W. 

„Prasa".
Tłoczono w Drukarni 
PPZG Poznań-Północ.
K — 59401

Lucjan Rudnicki w

i
W ogóle nie miałem pojęcia, że tak wspaniale można 

mieszkać. Wszystko przy powszednim dniu „kudy“ le­
piej wyglądało niż w domu na Wielkanoc i Zielone 
Świątki. Zdawąło mi się, źe na chwilę przede mną spro­
wadzili się jacyś państwo młodzi do świeżo wybielonego 
i wyszorowanego mieszkania.

Dwa łóżka gospodarzy, kołyska, stół, firanki w ok­
nach — wszystko lśniło czystością. Nawet kwiaty na pa­
rapetach nie poprzetykane garnczkami z jedzeniem, jak 
się to dziej w ciasnych robotniczych mieszkaniach, rze­
czywiście zdobiły lokal.

Z jednej izby o powierzchni jakichś dwudziestu czte­
rech metrów kwadratowych, pani Katarzyna zastoso­
wawszy wzorzystą perkalową zasłonę uczyniła dwie: po­
kój i kuchnię.

Sublokator ki mieszkały po jednej stronie zasłony, 
gospodarze po drugiej. Moje posłanie umieszczono w 
środkowjnn pukcie, między pokojem a kuchnią, wzdłuż 
zasłany, z miejscem na poduszkę pod ścianą naprzeciw 
okien.

Zasłona zwisała nad siennikiem tak, że zajmowałem 
w czasie spoczynku to jedną, to drugą izbę, w zależności 
na którym boku leżałem. W czasie rozmowy przęd snem 

zapraszano mnie nawet żartobliwie kolejno na obie 
strony.

Znalazłem się więc nieoczekiwanie w środowisku ro­
botniczym o pewnej kulturze. Łęcka nie dorównywała 
mężowi umysłowo, nie wtajemniczona początkowo w 
konspirację, trochę z powodu sublokatorek, domyślała 
się naszych praktyk, umiała je ocenić i mimo uszczypli­
wych rad: „Nakarm dzieci gazetką'4, była dumna z mał­
żonka i równa mu powagą. W rodzinie robotniczej ustro­
ju kapitalistycznego cały ciężar wychowania dzieci spa­
da na matki i nie mogą one być tak samo „lekkomyślne44 
jak ojcowie.

Sublokatorki, nie pociągające zewnętrznie, miłe i war­
tościowe dopiero po bliższym poznaniu, cały czas poza 
pracą fabryczną (13 godz.) i porządkową w domu odda­
wały się nabożeństwu i kościołowi. „Żywy różaniec44, 
bractwa, nowenny, „strzeliste akty44 i stała funkcja no­
szenia obrazu św. Rodziny podczas procesji. Białe suk­
nie często było pranie, krochmalone i prasowane. Na 
wszystkie uroczystości panny szły jak do ślubu, przy­
ozdobione latem świeżymi a zimą sztucznymi kwiatami. 
Zdrowe i mocne wiejskie dziewczyny w kwiecie wieku, 
zwłaszcza bogatsza wewnętrznie pana Barbara, niosły 
w ofierze Dzieciątku Jezus całe swe życie, ale wyczer­
pywało je to w bardzo małym stopniu. Koleżanki były 
tak spragnione poświęceni- i oddania się na ofiarę, że 
najcięższy krzyż byłyby dla niech radością. Otóż zacna 
panna Barbara przy całej swej skromności zaczęła do­
znawać nadzwyczajnych przeżyć. Objawił się jej w nocy 
nad ranem Pan Jezus. Taki mały, właśnie jak ten z 
obrazu pomagający św. Józefowi w ciesiołce. Nie było 
wątpliwości, że na jawie, bo od północka nie spała i nie (Ciąg dalszy nastąpi)


